PROFESOR ARAB

W nawiązaniu do art. dr Marka Rezlera „Profesor Arab” – listopad/grudzień 2004

Jako rodowity „Poznaniak” mający obecnie 82 lata, a wówczas wychowywany w mieście Śremie od 1925-1939 r. z wybuchem wojny 1 września 1939 r. miałem 16 i pół roku. Jednakże miałem dość jasny pogląd na stosunki polityczne panujące w Polsce po I wojnie światowej.

Kształtowana moja wiedza została nabyta w szeregach ZHP i „Skautingu” w drużynach młodzików, harcerzy w szkole podstawowej i następnej w drużynie gimnazjalnej. Liczne obozy, zloty i Światowy Zlot Drużyn Harcerskich w Holandii (1937) rozszerzył moją wiedzę. Moja krótka biografia nawiązuje do opinii panujących w społeczeństwie śremskim i w konsekwencji do wspaniałej osobowości prof. Adama Zahradnika.

Narzuca się pytanie, dlaczego w małej społeczności Śremu na kluczowych stanowiskach były osoby pochodzące ze wschodnich stron Polski? Nie przeczę, że osoby te posiadały dużą wiedzę, obycie, dyplomację i zmysł organizacyjny. Posłużę się paroma nazwiskami:

Starosta powiatowy
pan Podhorodeński
– z Podhorodna

Burmistrz Śremu
pan Dębicki
– z Podkarpacia

Pułkownik jednostki Śrem
pan Popelka

Dyrektor Gimnazjum i Liceum
prof. Henryk Ogonowski
– Tarnów

również Prof. Gimn. i Lic.
prof. Adam Zahradnik
– Stanisławów

Osoby te nie z własnej woli przybyły na ziemię wielkopolską – do Śremu, lecz z nakazu „klucza”, jak obecnie używa się tego terminu. To przecież ludzie komendanta Piłsudskiego. Natomiast nauczycieli pograniczników wysyłano na wschodnie tereny Polski.

Osobistości przesłane do Śremu czuły się wspaniale na bardzo dobrych stanowiskach. Natomiast wydaje mnie się, że wspaniały człowiek o bardzo wysokiej kulturze osobistej, wielkiej historycznej i politycznej wiedzy, mający wówczas 33 lata, profesor Adam Zahradnik, bardzo wolno wtapiał się w społeczeństwo śremskie i tęsknił, osamotniony, do rodzinnych stron. Profesor Adam Zahradnik jako wspaniały historyk miał wielką wiedzę polityczną. Głęboko rozważał działania polityków i ich posunięcia na scenie politycznej Europy, duże przechwałki o obronności kraju i nadchodzący konflikt, i w konsekwencji – wojnę. Chyba głęboko analizował aneksję i wkroczenie Wojsk Polskich na Zaolzie 1 października 1938 r. To posunięcie na pewno jako historyk uważał za błąd polityczny.

Również złamana miłość do Maryli Ogonowskiej i odrzucenie przez prof. Henryka Ogonowskiego dyrektora Gimnazjum i Liceum – a krajana prof. Adama Zahradnika zamiaru małżeństwa sprawiła, że kielich goryczy przesądził o samobójstwie. To są moje osobiste poglądy.

Długie dyskusje prof. Adama Zahradnika z ówczesnym ks. Prefektem Rzadkim nie przyniosły zadowolenia w sporach i w konsekwencji przyniosły owy tragiczny dzień 2 kwietnia 1939 r. – samobójstwo strzałem z pistoletu w skroń. Dzień ten przyniósł wielką żałobę dla uczelni, grona profesorów i społeczności Śremu.
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